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  Skąpiec


  OSOBY:


  HARPAGON[imię znaczące, łac. harpago – hak do chwytania, rabuś, łupieżca.]– ojciec Kleanta iElizy, zalotnik Marianny


  KLEANT – synHarpagona, zalotnik Marianny


  ELIZA – córka Harpagona


  WALERY – synAnzelma, zalotnik Elizy


  MARIANNA – córka Anzelma


  ANZELM – ojciec Walerego iMarianny


  FROZYNA – pośredniczka


  SIMON – faktor


  JAKUB – kucharz iwoźnica Harpagona


  STRZAŁKA – służący Kleanta


  PANI CLAUDE – gospodyni Harpagona


  ŹDZIEBEŁKO–służący Harpagona


  SZCZYGIEŁEK–służący Harpagona


  KOMISARZ policji ijego Pisarz



  Rzecz dzieje się wParyżu, wdomu Harpagona.


  AKT PIERWSZY


  SCENA PIERWSZA


  WALERY, ELIZA


  WALERY


  Cóż to, nadobna Elizo, zapadłaś, widzę, wsmutek po chwili serdecznego zapału, który sprawił, iż tak wspaniałomyślnie oddałaś mi wiarę isłowo? Wzdychasz, gdy ja jestem tak pełen radości! Powiedz, miałażbyś żałować, żeś mnie uczyniła szczęśliwym? Chciałabyś cofnąć zadatek uczuć, do którego miłość zdołała cię nakłonić?


  ELIZA


  Nie, Walery, nie żałuję niczego. Zbyt słodka jakaś władza niewoli mnie ku tobie; nie mam nawet siły pragnąć, aby się to nie było stało. Ale jeżeli mam być szczerą, przyszłość napełnia mnie niepokojem; wielce się obawiam, że miłość zaprowadziła mnie dalej, niżby się godziło.


  WALERY


  I czemuż twoje ustępstwo napełnia cię obawą? Czegóż się lękasz?


  ELIZA


  Ach! nie jednej, ale stu rzeczy: porywczości ojca, wymówek rodziny, sądu świata; ale nade wszystko, Walery, odmiany twego serca itego okrutnego zobojętnienia, jakim wy, mężczyźni, odpłacacie najczęściej zbyt tkliwe dowody niewinnego uczucia.


  WALERY


  Ach, nie czyń mi tej krzywdy inie sądź wedle innych. Posądzaj mnie owszystko raczej, Elizo, niż oto, bym mógł uchybić temu, com ci powinien. Nazbyt cię kocham, amiłość moja trwać będzie do grobu.


  ELIZA


  Ach, Walery, każdy wszak mówi to samo! Wsłowach wszyscy mężczyźni podobni są do siebie; czyny dopiero odsłaniają różnice.


  WALERY


  Skoro więc czyny jedynie dają poznać, czym wistocie jesteśmy, zaczekaj przynajmniej, aż będziesz mogła wedle nich osądzić me serce, inie obarczaj mnie zbrodniami czerpanymi wprzedwczesnych podejrzeniach. Nie rań mnie, błagam, tak dotkliwym ciosem izostaw mi czas, abym tysiącznymi dowodami mógł ci dowieść stałości mych płomieni.


  ELIZA


  Ach, jakże łatwo jest nas przekonać, gdy kogoś kochamy! Otak, Walery! ija mniemam, że serce twoje niezdolne byłoby mnie zawieść. Wierzę, że kochasz prawdziwie iże mi będziesz wierny: nie chcę wątpić otym idrżę jedynie przed potępieniem świata.


  WALERY


  Ale skąd tak czarne przypuszczenia?


  ELIZA


  Nie lękałabym się niczego, gdyby każdy patrzył na cię moimi oczyma: wosobie twej znajduję dostateczne usprawiedliwienie wszystkiego, com uczyniła. Moje serce, na swoją obronę, może się powołać na wszystkie twoje przymioty poparte jeszcze długiem wdzięczności, który niebo kazało mi względem ciebie zaciągnąć. Co chwila staje mi przed oczami straszliwe niebezpieczeństwo, które po raz pierwszy zbliżyło nas do siebie; sztachetna odwaga, zjaką nie wahałeś się narazić życia, aby mnie wydrzeć wściekłości wzburzonych fal; pełna tkliwości opieka, jaką mnie otoczyłeś, wydobywszy zwody, oraz te wytrwałe świadectwa żarliwej miłości, której ani czas, ani przeszkody nie zdołały odstręczyć. Więcej jeszcze! wszakże ta miłość każe ci zapomnieć odomu, zatrzymuje cię wtym mieście, zmusza cię, abyś ze względu na mnie trzymał wukryciu stan inazwisko, awreszcie skłania do tego, iż aby mnie widywać, przyjąłeś obowiązki domownika megoojca.Wszystko to nie mogło mnie nie przywiązać do ciebie iwystarcza najzupełniej wmoich oczach, aby wytłumaczyć krok, na który się zgodziłam; nie wystarczy może jednak, aby go uniewinnić woczach ludzi.Ach, wcale nie jestem pewna, czy świat zechce zrozumieć moje uczucia!


  WALERY


  Ze wszystkiego, coś tu na mą korzyść wymieniła, jedynie mej miłości pragnąłbym przypisać jakąś zasługę; co zaś do skrupułów, to sam ojciec stara się aż nadto, aby postępek twój uczynić zrozumiałym dla świata. Ten bezmiar skąpstwa isurowość, zjaką obchodzi się zdziećmi, zdolne są usprawiedliwić najśmielszą decyzję. Przebacz mi, urocza Elizo, że się wyrażam wten sposób; wiesz wszakże, że trudno by było złagodzić sąd wtej mierze. Skoro jednak, jak się spodziewam, uda mi się odszukać rodziców, złatwością przyjdzie nam ich ubłagać. Oczekuję zcałym upragnieniem wiadomości isam gotów jestem udać się po nie, jeśli rzecz będzie się przewlekać.


  ELIZA


  Ach, Walery, nie ruszaj się stąd, błagam; staraj się tylko zjednać przychylność ojca.


  WALERY


  Widzisz sama, jak usilnie pracuję nad tym iile trzeba było zręczności, aby dostać się do jego domu; jak się maskuję nieustannie, byle mu się przypodobać, ijaką rolę odgrywam tutaj, jedynie dla kupienia sobie jego życzliwości. Czynię wniej zresztą zadziwiające postępy. Przekonywam się, że aby pozyskać sobie ludzi, nie ma lepszej drogi, niż stroić się we własne ich skłonności, przejmować się ich mniemaniami, patrzeć zzachwytem na wady iprzyklaskiwać wszystkim uczynkom. Nie ma obawy, aby można było przesadzić wtej komedii, choćby się ją grało wsposób najwidoczniejszy wświecie. Gdy chodzi opochlebstwo, najmędrsi ludzie posiadają istne skarby naiwności; nie ma nic tak bezczelnego ani tak niedorzecznego, czego by nie połknęli, skoro się należycie rzecz zaprawi pochwałami. Szczerość szwankuje cokolwiek przy takim zatrudnieniu, ale cóż, kiedy się potrzebuje kogoś, trzeba się doń nagiąć! Skoro to jest jedyny sposób zdobycia ufności, wina nie leży po stronie pochlebców, lecz tych, którzy domagają się pochlebstwa.


  ELIZA


  Ale czemu nie próbujesz również zjednać sobie poparcia mego brata, na wypadek, gdyby służącej przyszła ochota zdradzić tajemnicę?


  WALERY


  Nie można zabiegać naraz ojedno idrugie; charaktery ojca isyna są tak sprzeczne, że trudno by się utrzymać wpodwójnej roli.Ale ty ze swej strony staraj się wpłynąć na brata iskorzystaj zprzyjaźni, jaką ma dla ciebie, aby go nastroić przychylnie. Idzie właśnie. Odchodzę. Pomów znim iodsłoń mu tyle, ile uznasz za stosowne.


  ELIZA


  Nie wiem, czy potrafię się zdobyć na to wyznanie.
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